
Przedpłata na Nowy Dzwonek razem 
z Nowinami i Rozmaitościami 
wynosi w Galicyi:

rocznie: 2 złr. 50 ct. 
półrocznie: 1 złr. 25 ct. 

Kwartalnej przedpłaty nie przyj
muje się.

W Niemczech rocznie: 5 mk.

W Ameryce rocznie: 1 '/, dolara.

Adres do przesyłania przedpłaty: Re
dakcya Nowego Dzwonka, w Kra
kowie, ul. Basztowa 1. 4.

Wychodzi dwa razy w miesiącu — dnia 1-go i 15-go.

D o każdego numeru dołącza się bezpłatnie drugą gazetkę 
pod ty tu łe m : Nowiny i Rozmaitości.

Od Wydawnictwa.

Takich więcej!
P o  św iętach w ielkanocnych, a w ięc w  niedaw nych dniach, 

rozesłaliśm y już blisko 50 książek do nab ożeń stw a: „Droga do 
tlieba" jak o  n agro d y tym, którzy  p ozyskali nam podczas św iąt po 
3-ech now ych prenum eratorów.

W id ać, że kto  chce, to może pismo rozszerzyć; odrobinę 
ty lk o  dobrej w oli potrzeba, a można się i pismu przysłu żyć i z y 
skać jeszcze w  nagrodę za to piękną książkę do nabożeństwa.

K to b y  chciał iść śladem  takich poczciw ych  i życzliw ych  C z y 
telników , i otrzym ać wspom nianą w yżej książkę, niech się stara
o trzech nowych prenumeratorów i p ow ie im, że każdy z nich może 
otrzym ać jeszcze, g d y b y  się teraz zg ło sił, wszystkie zeszyty Nowego 
Dzwonka od początku roku, ale musi się zgłosić z prenum eratą jak  
najwcześniej, gd yż zapas tych  num erów p oczątkow ych  jest n ie
w ie lk i i później może ich zabraknąć.

Zwracamy uwagę
w szystkich  Szan. C zytelników  na nasze ogłoszenie podane na 3-ciej 
stronie okładki, odnoszące się do w ydaw nictw a „Żywota Pana Je-



ZUSa i NajŚW. Maryi Panny". R ad zim y nabyć to dzieło przez nad
syłanie prenum eraty teraz, bo tą drogą nabędzie się tę książkę
o połową taniej, niż później.

Prosimy także
zalegających  z resztą prenum eraty, czyli opóźniających się z nade
słaniem  d op łaty  (1 złr.) o jak  najrychlejsze jej uiszczenie, bo przez 
takie ociąganie się ze strony Szan. C zytelników , w yd aw nictw o na
sze narażone jest na w ie lk ie  trudności i opóźnianie się.

Zw racam y także i na to uw agę, że Nowy Dzwonek w ychodzi ob e
cnie dwa razy  w m iesiącu dla wszystkich, a w ięc nie m ożem y go 
p osyłać jednym  raz w  m iesiącu, a drugim  dw a razy, bo to jest 
dla nas niem oźliwem , a dla C zyteln ików  nie m iałoby pismo ża 
dnego pożytku, g d y b y  odbierali ty lk o  co drugi numer, b o b y  im 
p ołow ę num erów przez to brakow ało. S koro  praw ie w szyscy  zg o 
dzili się i prosili nas o w ydaw anie pism a dw a razyr w  miesiącu, 
to dla tych  kilkunastu niezgadzających się na to, nie m ożem y ro 
b ić jakich ś w yjątkó w  i inaczej pismo w ydaw ać. M niejszość musi 
się zawsze stosow ać do w iększości. P rzez tego  jedn ego  reńskiego 
dopłaty, nikt z W as nie zubożeje, a za to ma się gazetkę częściej.

G d y b y  w ieśn iacy mniej daw ali zarabiać żydom , to b y  k a ż
dego z W a s  staćby b y ło  nie na jedną, ale na dw ie i trzy gazetki, 
a przy ośw iacie w n etby zupełnie inaczej w y g lą d a ły  nasze w ioski. 
T rzeb a  ty lk o  chcieć to zrozum ieć i nie bać się św iatła, które 
W am  niosą gazetk i i książki i nie żałow ać na nie grosza.

Królowa Korony Polskiej.
Już od dziecka każd y  z nas śp iew ał i śpiew a w  L itanii do 

N ajśw . M aryi P an n y te słow a : »K rólow o K o ro n y  P olsk iej módl 
się za nami«, a niejeden nie w ie, dla czego to M atkę B o ską  tak 
nazyw am y. Otóż p osłu ch ajcie :

Żaden kraj w  św iecie ty le  nie b y ł narażony na cierpienia 
i k lęsk i i ciężkie a krw aw e w alki, co nasza kochana P olska. N ie 
m yślała  ona n ig d y  o tem, ab y zabierać cudze kraje, nie daw ała 
nikom u pow odu do w ojn y i nie krzyw d ziła  n ikogo, a jednak cięż
ko  w alczyć  m usiała, ab y  obronić się przed chciw ością sąsiadów. 
I K rz y ż a c y  i N iem cy i M oskale i T u rcy  i T atarzy, w szyscy  ją  
sku bali ze w szystkich  stron, że aż czasem  trudno się b y ło  opędzić, 
a jak  T u rcy  napadli na N iem ców , w tenczas ci stali się potulnym i 
i tak prosili i tak  b łagali, że nasi m usieli ich jeszcze obronić pod 
AViedniem.

N ie dosyć na tem, że sąsiedzi P o lsk ę  szarpali —  z za morza 
naw et p rzyb yw ali nieprzyjaciele  i ciężkie jej zadaw ali klęski, 
a  b y li to Szw edzi.

Już tem u przeszło dw ieście lat, jak  panow ał w P o lsce  Jan



Kazim ierz, król nieco słaby. T en  niepotrzebnie pow adził się z j e 
dn ym  szlachcicem , H ieronim em  R adziejow skim , k tó ry  z żoną swą 
i y ł  w  niezgodzie i w  tej k łótn i m ałżeńskiej przez króla  osądzonym  
■został. P ostan ow ił ted y  R ad zie jo w sk i zem ścić się na królu i nie 
pom nąc na to, że zem sta jest grzechem , a zdrada O jczyzn y jest 
zbrodnią niesłychaną, poszedł do S zw edów  i nam ów ił ich, ab y  
skorzysta li z słabości króla  i P o lsk ę  zagarnęli. Szw edom  w  to 
g r a j ! Zaraz też zebrali liczne w ojska, przepraw ili się okrętam i 
przez morze i w targnęli do W ielko p o lsk i, tj. do tej części kraju, 
której g łów nem  miastem jest Poznań.

P o la c y  a zw łaszcza W ielkop olan ie, bardzo się źle spisali. Za
m iast ch w ycić za broń, a g d y b y  jej n iebyło, za kosę lub cepy, sta
nąć przeciw ko nieprzyjacielow i jak  jeden mąż i splunąwszy w garść, 
w a lić  co się zmieści i do u padłego bronić swej O jczyzny, mieli 
w szyscy  stracha i co żyw o Szw edow i się poddali, a tak dalece 
s ię  poniżyli, że króla  szw ed zkiego naw et opiekunem  swoim  na
zyw ali. Zabrał też Szw ed w szystko, co się dało, potem  z P o zn a 
nia w yru szy ł do K ra k o w a  i W arszaw y, a uciśniony naród odarł 
praw ie ze skóry. W szy scy  upadli na duchu, nikt się nie bronił, 
sam kró l naw et u ciek ł do Szlązka, jedno ty lk o  miejsce nie chciało 
się poddać Szw edow i, a tem  b y ł k lasztor na Jasnej G órze w C zę
stochow ie, s łyn ący  cudownym  obrazem  N ajśw. M aryi Panny.

G niew ało  to dum nego Szw eda, że k ied y  miasta, fortece zdo
był, klasztor mu się poddać nie chce, a w iedząc, że wr klasztorze 
tym  są w ielk ie  kosztow ności, z gn iew u  i chciw ości postanow i! 
bądź co bądź klasztor zabrać i w y s ła ł jenerała  sw ego M illera, 
z dwudziestom a tysięcy  w ojska pod m ury C zęstochow y, gdzie  za
ko n n ikó w  i rycerzy  b y ło  ze w szystkiem  ze trzysta.

O kropna różnica —  dw adzieścia tysięcy  na trzystu ! A  jednak 
nasi nie upadli na duchu, bo m ocną m ieli w iarę i nadzieję w  B o 
g u  i w  O piece Najśw. B ogarod zicy. M oże niejeden sądzi że ten, 
k tó ry  tą garstką  P o lakó w  dow odził i zachęcał do w ytrw ania, 
m usiał b yć  dzielnym  żołnierzem  —  tak jest b y ł to żołnierz, ale 
żołnierz B oży, bo zakonnik, P rzeor ks. A u g u styn  Kordecki. On 
b y ł podporą w szystkich  i k ie d y  nieraz rycerze stracili ducha, on 
ich rozgrzew ał do w alki i w  białej swej szacie, jak  anioł opie
kuńczy stał w śród gradu kul na murach i trzym ając krzyż w zn ie
siony do gó ry , dodaw ał otuchy.

Zrazu zdaw ało się Szw edom , że ten cichy klasztor z swą l i
chą za ło gą  sprzątną tak sobie na śniadanie, ale okrutnie się o m y
lili, bo ilekroć przypuścili szturm, takie od dzielnych obrońców  
C zęstochow y dostaw ali poczęstne, że jak  zm yci pow racali do sw ego 
obozu. Jenerał M iller w ściekał się ze złości. S iedząc w  swym  na
m iocie od grażał się, że skoro klasztor zdobędzie, zburzy ołtarze



i całą  św iątynię w  g ru zy  zam ieni —  ledw ie d o k o ń czył tej groźby* 
aż tu nadlatuje k u lk a  z klasztoru i tak  trzepnęła M illera w ramię* 
źe b y ł w  niebezpieczeństw ie życia  i z biedą się w yliza ł.

Już czterdzieści dni trw ało oblężenie, które się Szw edom  bar
dzo dało w e znaki, ostatni w ięc n atarczyw y szturm p rzyp uścili 
na klasztor w  samo B oże N arodzenie, ale taką odebrali fry có w k ę, 
że ostać się nie m ogli i od C zęstochow y z w stydem  odstąpić 
m usieli.

W tenczas w ystą p ił ks. K o rd e c k i z chorągw ią, na której b y ł  
obraz M atki B oskiej Częstochow skiej i padłszy na kolana, na cze le  
zakonników  i ryce rzy  dziękow ał B o g u  za zw ycięztw o  i N ajśw . 
Pannie za opiekę. P o  m odlitw ie pow stał i zaw o ła ł głosem  u ro
czystym , a g ło s  je g o  brzm iał jak o b y  g ło s  p ro ro k a: »0 polski na
rodzie! g d y b y ś  ty  szczerze um iłow ał jedność, zg o d ę i sp raw ied li
w ość, g d y b y ś  ty  poznał opiekę B o ga , nad tobą, o polski narodzie* 
jak że  b y łb y ś  potężnym  !«

S ło w a  te b y ły  w yrzutem  dla całej P olsk i, bo czyż c a ły  na
ród teg o  dokazać nie m ógł, czego dolcazała garstka  trzystu w o 
jow n ików ? S ło w a  te i dla nas są i będą zawsze nauką, za k tó rą  
idąc nie będziem y potrzebow ali p łakać nad naszą nędzą i niedolą.

Z w ycięztw o klasztoru dodało otuchy całem u narodow i. P o 
w stali P o la cy  w  całym  kraju, a pod wodzą sław n ego  hetm ana, 
Stefan a C zarnieckiego poczęli w ym iatać Szw edów  z kraju, aż s ię  
za nimi ku rzyło . W k ró tce  tak  się uw inęli, że ani jeden Szwed,, 
ch oćby na lekarstw o, nie pozostał, a król Jan K azim ierz p o w ró 
ciw szy  ze S zlązka  do L w ow a, dziś m iasta stołecznego G alicyi* 
u d ał się nasam przód do św iątyni katedralnej, gd zie  uroczystym i 
ślubem  odd ał c a ły  swój kraj pod opiekę N ajśw . M aryi Panny,, 
obierając Ją jako K ró lo w ą  K ró le stw a  P o lsk iego , nadto ślubował,, 
że zniesie nadużycia, jak ie  dotychczas b y ły  w  kraju, że ulgę- 
spraw i uciśnionym  i jedność, m iłość i zgodę szerzyć będzie w  na
rodzie.

O dtąd P o la c y  śpiew ają w L itan ii: » K ró lo w o  K o ro n y  P o l
skiej, m ódl się za n a m i! «

W szystko  św ieże w  polu, w  gaju  
W szystko  św ieże już,

W itaj, w itaj m iły  maju, 
W skrzesicie lu  róż!



Ileż w dzięków  i sw obod y 
Zd obył sobie ś w ia t:

Ż y w io ł w szelki św ieży, m łody,
Jak  w śród rajskich lat!

K w itn ą  w polach kw iatk i krasne,
N iecąc b ło g ą  woń,

A  prom ienie słońca jasne 
B laskiem  zdobią błoń.

W  dolinach się srebrzą zdroje 
K ry szta ło w y ch  w ód ;

N a pasiekach p szczółek roje 
C iągną z kw iatów  miód.

Z pod b łęk itó w  sinej chm ury 
S łych ać  dźw ięczną pieśń;

T o  skow ronków  tak brzm ią chóry 
N a M aryi cześć...

W szelk ich  ptaszków  pod niebiosy 
P ły n ie  w dzięczny wtór,

A  z ich śpiewem  ludzkie g ło s y  
Tw orzą jeden chór.

W  pole idą m ałe dziatki 
B arw ne kw iatk i rwać,

I za obraz B oskiej M atki 
B ęd ą  w o k ó ł tkać.

Ferdynand Kuraś  z W ielow si.

0 wsi Piotrowinie i o kościele tamże.
N a całej ku li ziem skiej niema z pew nością podobnej m iej

scow ości, k tórab y  odznaczała się historyczno - relig ijną pam iątką, 
a  tak  b y ła  zapom nianą, jak  ko śció ł w  Piotrow inie.'

B yw ając  w  W arszaw ie zdarzało mi się sp otykać księży  na
w et, nie w ied zących  gdzie się odbył fakt w skrzeszenia P iotrow ina.

W ie ś  tego nazw iska leży  w  południow ej stronie gubernii 
L ubelskiej na praw ym  brzegu  W is ły , pom iędzy osadam i O pole 
i  Józefów , naprost osady Solec, położonej na lew ej stronie W i- 
s ły  w  gubernii R adom skiej.

K o ś c ió ł P iotrow iński p ierw otny s ięga ł p ierw szych  początków  
chrześcijaństw a, g d yż przed rokiem  1074 już istniał; w tym  czasie 
p an o w ał w  P olsce kró l B o lesław  Śm iały, k tó ry  chcąc rozszerzyć



gran ice  sw ego  państw a, przedsięw ziął w yp raw ę na K ijó w  i pod
b iw szy  go, k ilk a  lat tam bezczynnie zostając oddaw ał się rozpu
stnym  w ystępkom , a za je g o  p rzykład em  poszło i wojsko, i w koń
cu sp rzykrzyło  sobie bezczynne życie  i opuściw szy kró la  do kraju  
bez je g o  w ied zy w racać p o czę ło ; później i k ró l dow iedziaw szy się  
że i w  kraju  nie lepiej się dzieje, pow róciw szy, dopuszczał się  
w ielu  okrucieństw .

Ó w czesny B iskup  kra k o w sk i Stanisław  Szczepanow ski n ie 
m ogąc obojętnem  na takie nadużycia patrzeć okiem , p rosił k ró la  
żeby zaprzestał niecnych sw ych  postępków , przedstaw iając mu 
zgorszenie narodu i odpow iedzialność przed B ogiem . G d y  p rośby 
na um yśle B o lesław a  żadnego skutku nie w yw a rły , jako g o rliw y  
pasterz kilkakrotn ie  g o  pryw atnie napom inał, a g d y  i to pożąda
nego skutku nie osiągnęło, napom niał g o  publicznie w  kated ral
nym  kościele  na S kałce , że jeżeli nie pow róci na drogę uczciw ą, 
w y łą czy  g o  ze Społeczeństwa w iernych.

L ecz B o lesław  zam iast p op raw y m yśla ł raczej o zem ście. N a
b ycie  w  tym  czasie przez B iskup a w si Piotrowin dla k o ścio ła  k a 
ted ralnego w K ra k o w ie  dało mu pow ód do prześladow ania p a
sterza z tej p rzyczyn y  : w krótce po sprzedaży w si Piotrow ina, zaszła 
śm ierć P io tra  Janiszew skiego, zw anego pospolicie Piotrow inem , a że 
nie b y ło  jeszcze przez d yp tych y  ogłoszone w kraju  o sprzedaży 
wsi P iotrow ina B iskupow i, kró l w ięc sko rzysta ł ze sposobności, 
w zyw a ted y  B iskupa, żeb y  się staw ił do sądu i legaln e w si p o 
siadanie udowodnił.

P r z y b y ł wTłaśnie w  tym  czasie B o lesław  na ło w y  w  bliskości 
P iotrow ina, gdzie i B iskup stanął i od w o łał się do naocznych 
św iadków  będących p rzy  w yp łacie  należności, do dw óch syn ow ców  
Piotra, lecz ci z bojaźni przed królem  św iadectw a odm ówili. N ie  
mając w ięc B iskup żadnego praw nego dow odu w łasności posia
dania wsi, uroczyście zapow iedział, że skoro nie ma św iadków  
na ziemi, będzie ich szukał pod ziem ią, i w ted y  po trzech dniach 
m odlitw y i postu staje nad grobem  P io tra  Janiszew skiego, p o 
chow anego pod p o d ło gą  w  kościele  św. Tom asza A p o sto ła , 
i u fny w  B o sk ą  pom oc i objaw ienie, w  imię B oże pow stać’ mu 
rozkazuje.

N atychm iast rozstępuje się p odłoga, opada w ieko trum ny 
i trzyletni trup z niezm iernem  zdziwieniem  i przestrachem  w szyst
kich  obecnych pow staje, a obleczonego w albę kościelną, B isku p  
w ziąw szy  pod rękę, prow adzi przed kró la  przestraszonego i m il
czącego.

N ikt słow a przem ów ić się nie w ażył, w ów czas sam P io tr  w te 
słow a przem ów ił; »jestem P iotr, k tó ry  mam dać św iadectw o praw 
dzie, przychodzę tu z k ra in y  pokoju; temu B iskupow i ja w ieś m oją



P io tro w in  za słuszną cenę sprzedałem  i oddałem .« K r ó la  i k r e 
w nych  surow o upom niał, źe  męża św iętego  śm ieli bez p otrzeby 
niepokoić. K r ó l przekonany tak niezbitem  św iadectw em , kupno 
potw ierdził.

O dprow adzając B iskup sw ego św iadka ze sądu do grobu, zapytał 
g o  czy dla p oku ty  n iepragnąłby przedłużenia życia, odpow iedział że 
już w iększą część p oku ty  w  czyścu o d b ył i nie chce pow tórnie 
na niebezpieczeństw o pokus św iata i grzechu narażać się, sp o 
dziewa się źe przez m odlitw y B iskupa od reszty k a ry  uw olnionym  
będzie, i odprow adzony do m iejsca spoczynku, pow tórnie umarł.

Obecni dow iedzieć się pragnęli o rzeczach przyszłego  świata, 
lecz on odpow iad ał: m acie pisma M ojżesza i proroków , nie dla 
nauki lecz dla dania św iadectw a praw dzie p rzysłan y  zostałem . 
U sły sza ły  o tym  fakcie sąsiednie narody i c ieszy ły  się, że B ó g  
w sław ił m iłosierdzie swoje i d zięko w ały  Mu, że tak w ielką w ła 
dzę udzielił ludziom.

Ten cud w zm ocnił w iarę P o la k ó w  św ieżo naw róconych, ro z
szerzył w całym  św iecie sław ę narodu, i serca sąsiednich narodów 
do P . B o g a  naw rócił. Cud ten p ow strzym ał także na niejaki czas 
nadużycia B olesław a, lecz niedługo ochłonąw szy z w rażenia jak ie  
na nim fakt ten w yw arł, rozpoczął znowu sw oje okrucieństw a. 
N ie m ogąc tego dłużej znieść dobry pasterz, napom ina g o  jeszcze 
raz i drugi, w  końcu w idząc, że w szystkie prośby, persw azye 
i upom nienia w żart obraca, w  niedzielę z przed ołtarza w k a te
drze na S k a łce  rzuca k lątw ę na niego.

U d erzy ła  mocno ta rzecz um ysł kró la  i odtąd ty lk o  o pO' 
zbaw ieniu życia  Stanisław a m yślał. D alsza historya znana każde
mu, a teraz w racam  do kościoła.

K o ś c ió ł w P iotrow inie w zniesiony został w stylu  g o tyck im  
w r . 1441 przez Zbigniew a O leśn ickiego, B iskupa krakow skiego  i k a r
dynała, który  będąc jeszcze w w ojsku, uczynił ślub, że g d y  zo 
stanie kapłanem , a w  następstwie Biskupem  krakow skim , w ó w 
czas to m iejsce murem ozdobi. F undacyę tę poświadcza w puszczona 
w ścianę kościeln ą tablica kam ienna w yobrażająca w p łaskorzeź
bie Zbigniew a ofiarującego ko śció ł św. Stanisław ow i z nap isem : 
»Zbigneus Eppus Cracov. me fecit anno D. 1441,«; dalej M atkę 
B o ską  i św. Tom asza A p o sto ła  Patrona kościoła. W  kościele  są 
trzy  ołtarze, w  w ielkim  obraz przedstaw iający św. Stanisław a 
z w skrzeszonym  tu Piotrow inem , a od strony E p isto ły  obraz św. 
Tom asza A p ., zaś od strony E w an gelii obraz M atki B oskiej.

Znalazłszy Zbigniew  pierw szy ko śció ł m odrzew iow y w d o 
brym  jeszcze stanie, kazał go  przew ieść do m iasteczka przez s ie 
bie założonego B iskupic o 3 mile za Lublinem  położonego, i tam 
pożar g o  zniszczył. K ajetan  S o łtyk , B iskup krakow ski m iał zamiar



pow iększyć kościół, urządzić tu k o leg iatę  i do tej w ielkich  ro z 
m iarów  bud ow li sprow adził kilkadziesiąt sztuk kam ieni ciosow ych 
kapiteli i brusów  i za ło ży ł już fundam enta, g d y  w  trakcie tego  
w yw iezio n y  został w  g łą b  R o sy i, a po k ilk u  latach pow róciw szy, 
nie m iał już czasu postanow ienia sw ego urzeczyw istnić.

O 10 ło k c i od kościo ła  jednocześnie z nim postaw iono k o 
sztem tegoż fundatora, nad grobem  Piotrow ina, kapliczkę, w  niej 
ołtarz z indultem  odpraw iania codziennie M szy św. N a mensie 
znajduje się starożytny dobrego pędzla obraz sza fk o w y  (tryptyk); 
po lew ej stronie przedstaw ia on kupno wsi, jak  B iskup płaci złotem , 
a P iotrow in  je zbiera w  obecności św iadków , po prawej w skrzeszenie 
jego , w środku zaś stawienie przed B olesław em  w postaci siedzącej, 
a obok dwaj synow cow ie jako św iadkow ie, z których  jeden nos 
sobie zasłania, za co zgrom ił g o  P iotrow in  s ło w y : »gdy się mną 
brzydzisz, do 25-go pokolenia tw ego  w szystkim  czuć będzie z ust 
i nosa«. W  roku  1850 b y ł  tam potom ek je g o , oficer w ojsk ro syj
skich i autentyczność tego  p o św iad czył; p rzy b y ł w  to m iejsce 
dla złożenia ofiary i dziękczynienia św. Stanisław ow i za uw olnie
nie je g o  p ierw szego od tego trądu.

Znajduje się tutaj p ierw otn y kam ień z napisem : «Hic jacet 
P etrus bis m ortuus, m iraculum  christianis annis« (»Tu leży P iotr 
dw ukrotnie zm arły, cud w latach chrześcijańskich*). Ten kam ień 
leżał 140 lat na stopniu ołtarza, przez co napis w  w ielu m iejscach 
starty  został, dla zachow ania pam iątki wm urowano go  w ścianę.

Dokończenie nastąpi.

Pawłowa dola.
Na szerokim  łanie dojrzałego żyta stanęła grom adka ludzi. 

Hoża, tę g a  dziewucha, przeżegnaw szy się nabożnie, żw aw o ch w y 
ciła  dłonią słom ę b iaław ą i oto w  prom ieniach w schodzącego 
słońca m ignął jak  b łyskaw ica  b łyszczący  sierp, zachrzęściła su
chym  zgrzytem  ścinana słom a i pierw sza garść now ego żyta  le 
g ła  na świętej ziem i żyw icielce. W  świeżem  porannem pow ietrzu 
ro zle g ł się g ło s  w eso ły .

»Oj nażniem y kop eczek 
Jak na niebie gw iazdeczek!
Pan się będzie radow ał,
K o p e czk i sw e rachow ał.
R adu j się panie raduj,
B eczk ę  piw a nam ła d u j!
P ozbijam y se kolana,
Ładuj nam panie barana!*



K r ó l o w a  M a j o w a .



Ś p iew ała  i jedną garść po drugiej m ignąw szy kłosam i w  p o 
wietrzu, sk ład ała  na zagonie. Za nią staw ali szeregiem  drudzy,, 
aż w yciągn ęło  się długim  sznurem to w ojsko pracow ników , uzb ro
jone w  sierpy, śpiew ające, ochocze, choć potem oblane i trudem  
zgięte. Jakże się nie cieszyć, g d y  żytko  zarodziło i B ó g  pozw ala 
je ludziom  zbierać p rzy  pogodzie.

P ły n ę ły  w ięc śpiew ki, chrzęściła słom a, b ły s k a ły  sierpy,, 
a słonko jasnem  spoglądało  okiem  na ludzką radość i pracę.

S p o g lą d a ł też w esoło  i w łaściciel pola, boć pełne, c iężk ie  
k ło sy  o b iecy w ały  plon obfity, plon chleba pow szedniego dla ro 
dziny i czeladki, o k tó ry  człow iek codzień prosi w  pacierzu O jca
niebieskiego.

M iedzą od strony p ob lisk iego  m iasta zbliżał się m łody ch ło 
pak. Zapadłe, ciem ne oczy  sp o częły  nieśm iało na stojącym  przy  
żniwiarzach dziedzicu, zalęknienie odbiło  się na wychudzonej tw a
rzy ; zw oln ił kroku, a zdjąw szy zniszczoną czapczynę, m iął ją  w  rę 
ku, nie śmiejąc bliżej przystąpić.

Stare, łatane spodnie i podarta koszula stanow iły je g o  ubra
nie, a za pasem  sterczał św ieżo w idać kupiony, bo jeszcze słom ą 
ow inięty sierp.

—  N iech będzie pochw alony Jezus Chrystus! —  w yszep ta ł 
w reszcie z cicha, kłaniając się z nizka.

—  Na w ie k i! a czego to potrzebujesz mój chłopcze ?
—  Chciałem  w ielm ożnego pana prosić, co b y  mnie w zięli do 

roboty, nieśm iało w yszeptał.
—  N ie proś, jeno stawaj z drugim i. W e  żniwa każda para 

zdrow ych  rąk się przyda.
—  B o  ino —  potw ierd ził ch łopak, tyło... źe... bez to... co 

niby... b ąkał zm ieszany, bo od strony żniw iarzy d o lecia ły  g o  ja 
kieś szepty i śm iechy.

—  Cóż tak iego ?  mów w yraźnie, ośm ielał dziedzic chłopca.
—  W ielm o żn y panie, m iewam  słabość —  cicho w ysze p ta ł 

schylając się znów nizko —  i bez to nie chcą mnie brać do n i
jakiej roboty  ni we wsi, ni w m ieście. A  tu człeku żyć trzeba.... 
w estchnął.

D ziedzic spojrzał ze zajęciem  na biedaka. W ych u d zo n y on 
b ył, ubrany nędznie, pokorny i nieśm iały, a świadom ość w łasnej 
niedoli cieniem sm utku otaczała mu m łode czoło.

—  B ied ak ! —  pom yślał dziedzic, a zw racając się do chłopca, 
zaw ołał w e s o ło :

—  B ierz się do sierpa, a żwawo 1 Jeżeli będziesz p raco w ity  
i spokojny, nie zabraknie u mnie rob oty  dla ciebie. Ze cię B ó g  
chorobą dotknął to jeszcze nie powód, żeby cię ludzie opuścili. 
Marsz, żw aw o!



U cieszon y chłopak złap ał sierp i stanąw szy na końcu d łu 
g ie g o  szeregu żniw iarzy, zaczął zaraz k łaść garście. Z w ija ł się 
i p o w e se la ł: znać praca nie b y ła  dlań nowiną, a zajęcie k o ło  roli, 
m iłe dla kaźego w łościanina, i jemu w idocznie przyjem ność spra
w iało. D ziedzic z przyjem nością p atrzył, ja k  now y robotnik nisko 
zźynał, szeroko zajm ow ał i równo garście  układ ał. S ch y lo n y  nad 
zagonem , praw ie że nie spoczął, lecz doganiał grom adkę żniw ia
rzy, która już b y ła  daleko.

—  T ę g i robotnik! —  m ów ił dziedzic sam do siebie —  jak  
raz d obry nabytek na żniwa.

L ecz nie w yszła jeszcze godzina, g d y  nagle kościste, ciężkie 
ciało, runęło na ziem ię, a g w ałto w n e drgania p oczęły  rzucać i w y 
k rzyw iać członki człow ieka.

—  O Jezu! M atko B oska  cudow na! —  p isn ęły  k o b iety  —  
już go  c h y c iło !

—  W ielm ożn y panie, on nijak robić nie może —  m ówiła, 
patrząc nań z trw o gą  i politow aniem  stara M aćkow a. Chyci go  
to choróbsko, nikiej złe, i tłucze, a potem  jak  niespełna rozumu 
chodzi.

—  O la B o ga , la  B o g a ! —  w o ła ły  dziew ki —  musi b yć  uczy
nione ma, czy co.

—  G adają ludzie, że m ałym  będąc bardzo b y ł sw aw olny, aż 
g o  raz ponoć m atka polanem  zw aliła  po g ło w ie  i od tego czasu 
cierpi słabość, op ow iadały  sobie baby, żnąc i kręcąc na prze
mian pow rząsła.

—  B o  to, moi drodzy, i cierpliw ości człeku  nie stanie, jak ie  
te raki w yp raw iają  zbytki. N ie dziw ota też, że się tam jedno 
i drugie szturchnie, tłum aczyła tęga baba, o której m ówiono, że 
»chytała się bicia« nie ty lk o  dzieci, ale i sw ego  chłopa.

—  Zawsze to grzech i obraza B oska  i nieszczęście dla dziecka, 
m ów iła druga. P atrzajta jak i to, jak  bez rozumu ostał. S toi i p a
trzy, nikiej g łupi.

—  A  bo i g łu p i. —  Sam  nie w ie co się z nim stało.
—  A  to kara za to, że dla m atki b y ł n iedobry —  dow odziła

Ignacow a.
—  Oj dla m atki to kara, dla matki, co nie m iała wym iarko- 

w ania dla dziecka —  w estchnęła M aćkow a. Mój m iły  Jezu, a toć 
i nasz pan pew nie g o  odprawi, boć to ino m itręga z takim  robo
tnikiem . P ójdzie znów nieborak do miasta, chyba pod kościół.

—  A  g ło d n e to i odarte —  opow iadała inna. —  B ez zimę
i przespać się nie ma gdzie, bo zewsząd w ygonią. M atka sama
służy i także przygarnąć nie chce. Ludzie zarobku nie dadzą. 
N oszę m leko do piekarza, u k tórego  P aw eł s łu żył parę czasów



T o , kobieto, pow iadam  wam, jak  go  raz chyciło , k ie d y  niósł w o 
re k  z mąką, to g o  ledw o uratow ali, bo w orek upadł na niego.

—  M atko N ajśw iętsza! A  toćb y go  zadusiło na śmierć.
T o  też piekarz zaraz g o  odpraw ił, bo się bał, coby u niego 

co  złego  mu się nie zdarzyło. P ew nikiem  i dziedzic go  odprawi, 
bo i nam nie łacno żąć z taką chorobą w kom panii.

—  Oto widzita, że go  nie odpraw i —  tłum aczy M aćkow a, 
sp oglądając w  stronę, gdzie  stał w y b la d ły  chłopiec i w łaściciel 
pola. —  O, widzita, cosik mu gada, gada, po ram ieniu klepie, 
a P a w e ł za kolana go  ujął i pew no ostanie.

—  A , ostaje, ostaje —  zaw oła li inni.
—  Już zaczyna żąć, ino już nie tak chybko, jak  zrazu. B ie 

dota! —  żałow ała  Ignacow a.
—  E j ! co tam takiego  szpitalnika brać do ro b o ty  —  zaw ar

czała  Ig n a co w a ; niech pod ko śció ł idzie, albo do szpitala, a nie 
do porządnej roboty. Jest tu nas dosyć, zbierzem y zboże i bez 
niego. P o  próżnicy ty lk o  pieniądze brać będzie.

—  D ajta  p o k ó j! N ie w y  mu zapłacicie, to se nie psujta g ło 
w y  o pańską kieszeń. N iech i on biedak zarobi —  m ów iła lito 
ściw a M aćkow a.

•—  O ! w iadom a rzecz, w yb yśta  i ślepych  i ku law ych  z k u 
lam i na polu  postaw ili, a m ybyśm y za nich żęli. N iedoczekanie 
wasze ! —  gd era ła  sw arliw a baba.

A le  w net ją  zagłu szy ł śpiew  przodow nicy J a g n y:

»Jak nas najęli, to nas gon ili:
Żnij dalej, źnij d a le j!

A n i śniadania, ani obiadu 
N ie dali, nie dali. Hej!«

S zyb k o  szła robota. P o  za żniwiarzam i pozostaw ało szerokie 
rżysko zasłane ty lk o  leżącem i gęsto garściam i. S ło ń ce  paliło, pot 
obfity sp ływ a ł z czoła pracujących, a k ło s y  k ła d ły  się pod sier
pem, ucząc ludzi, że plon dojrzały musi obum rzeć, ab y pożytek 
przyniósł i o d żył na nowo.

S p oczęli nareszcie, bo z p obliskiego m iasta w iatr doniósł o d 
g ło s  połudn iow ych  dzwonów.

W szy scy  stanęli i odm ów ili pobożnie: »A nioł Pański« potem 
rozpierzchli się do dom ów. T en i ów sp ieszył pokrzepić siły  
obiadem  i snem. B la d y  chłopiec p o ło ży ł się w  cieniu gru szy  na 
m iedzy.

—  A  ty, P aw eł, czemu nie idziesz na obiad? —  zapyta ł dzie
dzic, w idząc, że ch łopak zabiera się do snu.

—  A  któ żb y  mi, w ielm ożny dziedzicu, dał obiad? — spokoj-



nie p ow ied ział biedak. —  P rześpię się, a w ieczorem  kupię ka w a 
łe k  chleba.

—  I śniadania nie jad ł —  szepnęła jedna z kobiet. —  U rw a ł 
parę stręków  grochu i w odą zapił.

—  E... on tego zw yczajn y; p rzegryzie  chleba i dość mu. C ie
płej straw y już dawno nie m iał w gębie.

D ziedzic się zam yślił.
—  P a w e ł! —■ zaw ołał —  ruszaj do kuchni, a ż y w o ! D ad zą  

ci ły żk ę  w arzy.
Zaśm iały się oczy g łod n ego. S k ło n ił się i pod ążył za dziew 

kam i do czeladnej izby.
Za ły żk ę  straw y, za słow o poczciw e, kąt w  oborze i m ałą  • 

zapłatę b iedak pracow ał od tego  dnia ochoczo p rzy  żniwie, p o 
m agał parobkom  i dziew kom , a robota p aliła  mu się w  ręku, 
chociaż przeryw an a napadem ciężkiej choroby.

—  D obre p a n isk o ! —  m ruczał, w ieczorem  siedząc nad p ełn ą
misą kartofli. D o b re ! nie w y g o n ił ja k  inni i jeszcze jeść  k a za ł
dawać. B ó g  mu zapłać! Już ja  od niego nie odstanę. P raco w ać 
będę jak  w ół, aby mnie ino nie odpraw ił.

— M ruczysz, P aw eł, n iby ko t na przypiecku, a obdarłeś się  
nikiej dziad —  zaśm iała się przekorna J a g n a , w skazując na p o
dartą koszulę, z pod której g o łe  ciało  św ieciło.

—  N ic to —  spokojnie od rzekł —  pan zostaw ił mnie u ro 
b oty, to po żniw ach i koszula będzie cała i ubranie se kupię- 
u żyda.

—  W id zita  go, jaki elegant! — w yd ziw iały  dziew ki —  m oże 
sobie kupisz i kapelusz, jak  pan ogrodnik.

—  Czemu nie —  odpow iedział ch łopak śm iało. —  Jak człek  
zarobi to się i odzieje p ięknie. N ie będziesz się ze mnie śm iała, 
Jaguś. D o zim y to i na kożuszynę uzbieram.

—  A  kole G odów , to i z w ódką do dziew uchy poślesz, h ę ! —  
zaśm iały się g ło śn o  dziew ki. —  T o  ci będą sw aty! w  sam raz d la  
ślepej A g a ty , co pod kościołem  siedzi —  d rw iły  nielitościw ie.

C hłopak w estchnął i nic nie odpow iedział.
Co tam za m yśli sn u ły  się w tej biednej g łow ie, rozbitej nie

g d y ś  ręką m atki; jak ie  gorzk ie  uczucie zalało serce, g d y  słow a 
nielitościw e przypom niały mu, że z pow odu choroby jest w yrzut
kiem  m iędzy swoim i, w ydziedziczonym  z uciech ż y c ia , że naw et 
do p racy  nie może stanąć razem z innymi. M oże na dnie duszy 
zakip iał ciężki żal do tej rodzonej, co daw szy mu życie, uczyniła  
je  przez sw oją złość i niecierpliw ość m ęką i ciężarem.

—  Oj doloż moja d o lo ! —  w estchnął z cicha i zadum ał się 
smutnie.

Jakb y  to on zawsze b y ł  pierw szym  i do rob oty  i do ochoty l



P otrafiłb y  i rolę zorać i zaw lec jak  się widzi, i kon ie obrządzić, 
i b yd łu  karm ę zadać; potrafiłby  i snopek równo uwiązać, i przy 
m łocce stanąć. A  później, w  św ięto, ja k b y  się on w  karczm ie w y 
k rę c ił z dziewuchą, g d y b y  nie to coś, co g o  ch w yta i rzuca jak  
b ry łę  bezduszną o ziem ię.

Zerw ał się żyw o z ław y, bo w łaśnie p arobcy w yprow ad zali 
konie do pław ienia.

—  A  ty, P aw eł, co tak  w yskakujesz? m yślisz już tańcow ać 
na w eselu  ze ślepą A g a tą ?  —  drażniła go  zło śliw a  A gata .

C hłopiec spojrzał ponuro.
—  Idę konie spław ić —  o d rzekł krótko.
—  O ! w sam raz ty  do p ław ienia koni —  oburknęła k u 

charka. —  A lb o  to tam nie ma p arobków  jak  się w idzi, nie takich 
niedojdów  jak  ty. L eź na siano i śpij, k ied y  się najadłeś.

—  T a k i ja, ja k  i inni —  żyw o odciął chłopak. —  N ie p ierw 
szyzna mi p ław ić konie —  m ów ił idąc ku  stajniom.

T u  o kie łza ł konie i ch ciał skoczyć na jed n ego  z nich.
—  N iechaj, P aw eł, n ie ch a j! —  w o ła ł karbow y. —  O staw  k o 

nie parobkom , a siana za drabiny nałóż.
—  M yślicie, że nie potrafię koni sp ław ić? —  z urazą zapytał.

—  O b a c z y c ie ! L epiej się uwinę niż T om ek i W ałe k , ino pozw ólcie 
mi jechać.

I skoczył, nie czekając pozwolenia. Cm oknąw szy na konie, 
szyb ko  puścił się ku  W iśle .

W ie trzy k  p ow iew ał, a padająca rosa orzeźw iła pow ietrze po 
dziennym  skw arze. N a jasne, lipcow e niebo w y b ie g a ły  jedna po 
drugiej ciekaw e g w ia zd k i, m rugały złotem i rzęsam i i p a trzy ły  
w dół, co się też tam dzieje na tej ziemi, która  tak  jasno b łyszczy  
i tak w esoło pędzi w  niezm iernej przestrzeni.

A  W is ła  p łow e swe fale  b ystro  niesie ku morzu. Ś w iatło  
m iesiąca pieści ją, srebrzy jej fale, a ona, gn iew na pani, rozbija 
się z szumem o krepujące ją  tam y i groźn ie  szem rze: »Ostroźnie, 
śm ia łk i, ostrożnie! K ręp u jecie  kró low ę rzek w aszych i kalacie 
czystość jej w ó d ; ale ona w m iałkim  piasku dna sw ego grób  wam 
w ym uli i ofiary z was w yb ie rze «.

Straszny, rozpaczliw y krzyk  ro zleg ł się w  ciszy nocy letniej, 
a  konie spłoszone z rzeki na b rzeg  w ysk o czy ły .

—  T o n ie ! czło w iek  to n ie ! —  w o ła ły  przerażone g ło s y  i g ro 
m adka ludzi w  śm iertelnej trw odze p atrzy ła  na w alkę człow ieka 
ze zdradliw ym  żyw iołem .

K ró tk a  b y ła  w alka. Para rzutów  rozpaczliw ych, ręka jak b y  
w yciągn ięta  ja k b y  z prośbą o pomoc... i zanim zdrętw iali z prze
rażenia w idzow ie pospieszyli z ratunkiem , fale w iślane zam knęły 
się nad biednym  Paw łem .



W  parę dni później siny, lecz spokojny leżał w  białej, w ła 
snej dom owince. C zysta koszula i całe ubranie o k ry w a ły  biedne 
ciało. M atka płakała, dziedzic żałow ał, ludzie smutnie k iw ali g ło 
wam i, naw et Jagna łz y  ocierała. Cała w ieś o nim ty lk o  gadała, 
a  na pogrzeb zebrała się w ielka grom ada ludzi.

N areszcie b y ł »pierwszym«. Śm ierć podniosła ponad żyjących  
w zgardzonego i odepchniętego, a m atka ziem ia utuliła g o  w  swo- 
jem  objęciu do tego  snu, k tó ry  jednoczy w szystkich  i w szystkich 
.równa.

Rady gospodarskie.
Bronowanie pszenicy na wiosnę. W ie lu  go sp o d arzy  jest tego 

zdania, iż g d y  na jesień pole pod pszenicę dobrze upraw ią i ob- 
sieją, to później nie w ym aga ono już żadnych starań; zapatry
w an ie takie jest jednak niesłuszne.

Często zdarza się na wiosnę, iż skutkiem  śniegu i deszczu 
rola jest zbita i u tw orzy się tw arda skorupa, która tamuje p rzy
stęp pow ietrza i pow oduje w ysuszenie ziem i; także tw orzą się 
często na pow ierzchni szpary, skutkiem  czego delikatne korzonki 
p szenicy cierpią. Tem u w szystkiem u można zapobiedz, bronując 
pola z pszenicą na wiosnę przy pogodnem  powietrzu. N ależy a io li 
dok ładn ie  zw ażać: aby za rych ło  bronow ania nie rozpoczynać 
i w ystrzegać się bronow ania podczas niepogody. Jako najlepsza 
pora do tego  jest połow a maja, g d y  już niema ob aw y nocnych 
przym rozków . N ajlepiej nadają się do tego lekkie  żelazne brony, 
albow iem  okazało się, że drewniane brony z tępem i zębam i w ię 
cej oziminom szkodzą, aniżeli lekkie ostre żelazne.

Pozbycie się szczurów jest n iew ątpliw ie gorącem  pragnie
niem  gospodarzy, których budynki przez tych niszczycieli naw ie
dzone zostały. W arto  zatem spróbow ać sposobu, k tó ry  przez p e
w n e g o  rolnika w  Niem czech o d k ryty  został. P rzekon aw szy się
o bezskuteczności wszelkich łapek, trucizny, cebuli m orskiej i tym 
podobnych środków , kazał rolnik ów  złapać k ilk a  żyw ych  szczu
rów  a  osm arow aw szy sm ołą, z w yjątkiem  g ło w y , puścił je  znowu 
na w olność. W  krótkim  czasie w szystkie szczury opuściły zajmo
w ane dotąd bud ynki i już szósty rok do nich nie wracają. W le 
wanie sm oły do nor nie w yw iera  podobnego skutku, g d yż szczury 
ro b ią  now e chodniki i gniazda dla siebie.



Różności.

Tramway elektryczny.
K to  b y ł w  w iększem  m ieście n. p. w e L w o w ie  lub w  K r a 

kow ie, ten w idział ułożone po ulicach szyn y żelazne, co go  m oże 
i zdziw iło, a g d y  chw ilę poczekał, to zob aczył wóz, podobny do 
kolejow ego, ciągniony przez jedn ego  konia lub przez dw a ko n ie  
i toczący się dość szybko po ow ych  szynach, w  w ozie zaś sp orą  
liczbę lud zi, jad ących  w takim  w ozie z jednej u licy  na drugą. 
Jestto kolej konna, albo ja k  pow szechnie nazyw ają: »tramway«.

W e  L w o w ie  od czasów  w ystaw y, i w  innych w ielkich  m ia
stach za granicą  oprócz, lub zamiast »konnych kolei«, zaprow a
dzono już »tram waye elektrycane«, poruszane elektryką. K o n i t a  
już nie potrzeba, bo siła  e lektryczna porusza wóz.

T aki w łaśnie tram w ay e lektryczn y przedstaw ia rycina p o 
wyższa. Co to zaś jest e le k try k a , to o tem będzie w Nowym 
Dzwonku  m owa k ied yś później.

D o niniejszego numeru dołącza się Nr 4 „Nowin i Rozmaitości".
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